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20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.

Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
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Sam sobie odpowiedział.
„K u ry e r  lwowski*4 napadł, jak  naszym  

czyteln ikom  w iadom o, na „A rbe iter-Ze i- 
tu ng“ za  to, że ta w zyw a ła  n iem ieckie 
stronnictwa postępow e do w ystąpien ia  z 
k leryka lnego  bloku parlam entarnego, na 
k tórego  czele stoją antysem ici, a do k tó­
rego  na leży  także K o ło  polskie. „K u ryer 
lwowski** z  tej okazy i w oła ł, że  „A rbe ite r- 
Zeitung** w ystępu je przeciw ... S łow ianom . 
Za „Kuryerem** pow tarza obecnie tę  b re­
dnię „G łos narodu 

W  num erze porannym  363 z 7 b. m. 
zam ieszcza „K u ry e r  lwowski** artykuł w stę­
pn y  p. t. „Zam ach na poczty  galicyjskie**, 
w  którym  słusznie oburza się na to, że 
rząd zam ierza zw inąć w  G alicy i w ie lką  
ilość poczt eraryalnych  i u tw orzyć w  ich 
m iejsce poczty  n ieeraryalne. A rtyk u ł swój 
kończy „K u ry e r  lwowski** następującą tra­
fną u w a g ą :

„Koło polskie należy dziś do tzw. stron­
nictw rządowych w  parlamencie wiedeń­
skim. K iedy jednak nietylko nie zanosi się 
na zmianę obecnych stosunków, ale tyle 
razy notować nam wypada nową krzyw dę: 
odbieranie tego, co już mamy —  zapytu­
jem y, co ma nasz kraj i nasze społeczeń­
stwo z tego, że największa grupa polska, 
grupa, która usiłuje reprezentować naród 
cały, w le c z e  s ię  za  zw y c ię s k im  ry d w a n e m  
n ie m ie c k ic h  k ie ry ka łó w ? **

A  zatem  gdzieś się jakoś podziała 
„w iększość słowiańska**, a pozostał —  
„zw yc ięsk i rydw an niem ieckich k lery- 
kafów**.

Jeżeli sam „K u ry e r  lwowski** napada 
na K o ło  polskie za to, iż ono „w lecze  się 
za zw ycięsk im  rydw anem  niem ieckich kle- 
rykałów**, —  jak  m oże tenże „Kuryer** 
m ieć za z łe  „Arbeiter-Zeitung**, iż ta chło- 
szcze n iem ieckie stronnictwa postępowe 
za  to, iż w loką się „za  zw ycięsk im  ry d ­
w anem  niem ieckich kierykałów** ? N iech 
teraz „K u ryer lwowski** odpow ie, czy m ia ły  
sens i podstawę je g o  k rzyk i o „an typo l­
skiej socyalnej demokracyi** i „czerw onym  
hakatyzmie**.

Zabicie żołnierza przez kapitana.
„Głos lwowski** podaje następujące szcze­

gó ły :
Na placu Dąbrowa odbywały się ćwiczenia 

regimentowe. Żołnierze 15 kompanii 24 puł­
ku piechoty znajdowali się w  „szwarmlinii**. 
Kapitan Schrauber znajdował się na koniu 
przed swoją kompanią. Szeregowiec Pereo-

wicz wysunął się nieco naprzód. Kapitan 
przyskoczył ku niemu i krzyknął rozgnie­
wany :

— Co się wysuwasz?
Rzekłszy to, „potrącił** Percowicza końcem 

swej szabli. Potrącenie było tak silne, że 
szabla wbiła mu się w  ciało w  okolicę serca 
na przeszło 10 centymetrów.

Żołnierz przechylił się wstecz i zaw oła ł:
— Panie kapral, ratujcie!
Poczem runął na ziemię. Krew buchnęła 

z rany wysokim strumieniem. Kapitan stanął 
jak w ryty i zbladł straszliwie. Nie zdawał 
jednak sobie jeszcze sprawy z tego, co się 
stało, gdyż zawołał do rannego:

—  No, no, wstań, nic ci nie będzie!
Żołnierz nie usłuchał jednak —  pierwszy

raz może —  rozkazu swego przełożonego. 
Leżał siny, skrwawiony i broczył krwią.

Żołnierze zapomnieli o dyscyplinie, o ćw i­
czeniu i rzucili się na ratunek koledze. Po­
częli go zlewać wodą, cucić, zatykać ranę. 
Nic to jednak nie pomogło. Ranny stygł w  
oczach i zanim zjawiła się pomoc lekarska, 
wyzionął ducha.

Żołnierze wyrażali głośno swoje oburzenie. 
Przez chwilę zdawało się, że przyjdzie do 
czegoś niebywałego...

Z innych oddziałów wojskowych zauwa­
żono zaraz, że stało się nieszczęście. Zjawił 
się major, oficerowie, lekarze wojskowi. P rzy­
był też audytor, który na miejscu przesłu­
chał kapitana i żołnierzy. Kapitan usprawie­
dliwiał się „przypadkiem**. Twierdził, że pod­
czas wymachiwania szablą poruszył się koń 
i szabla wbiła się „sama** w  ciało nieszczę­
śliwego żołnierza.

Mnóstwo ladsi cywilnych zjawiło się ró­
wnież na miejscu wypadku. Oficerowie ka­
zali ich rozpędzić.

Pogłoski, jakoby kapitan oddał swoją sza­
blę majorowi, lub jakoby go z miejsca are­
sztowano, są nieprawdziwe. Przeciwnie, ka­
pitan sam poprowadził kompanię do koszar.

W  koszarach wywołała wieść o zabiciu 
żołnierza przez kapitana ogromne wrażenie. 
Wszystko odbiegło od swych czynności, roz­
prawiało o wypadku. Żołnierze nie taili się 
wcale ze swem oburzeniem.

Przed koszarami zgromadziło się bardzo 
dużo ludności. Rozeszła się nawet pogłoska, 
że tłum bombarduje koszary kamieniami. Po­
głoska była fałszywą.

Widocznie jednak uznały władze wojskowe 
sytuaOrę za krytyczną, gdyż zamknięto bra­
my koszar i zawezwano pogotowie 58 pułku 
piechoty. Ustawiono część pogotowia przed 
koszarami, część zaś wewnątrz koszar.

W  koszarach zdołali oficerowie zwolna od­
zyskać utraconą przez chwilę władzę nad 
żołnierzami. Urządzono naprędce po kompa­
niach „ s z k o ł ę w  której wyjaśniono infan-

terzystom, że w  razie masowego buntu bę­
dzie każdy dziesiąty buntownik rozstrzelany, 
a wszyscy inni pójdą na dożywotnie w ię­
zienie.

W ieczorem nastąpił spokój, pogotowie 58 
p. p. ustąpiło.

Pogrzeb Percowicza odbył się wczoraj o 
godz. 3 po południu. Ludność cywilna wzięła 
w pogrzebie liczny demonstracyjny udział.

Kapitan Schrauber pozostaje dotychczas na 
wolności.

Przegląd polityczny.
W a lk a  o s e jm o w ą  re fo rm ę  w y b o rczą  w  G a­

lic y i. K om itet w ykon aw czy ukraińskiej par­
ty i socyalno - dem okratycznej w yd a ł w
10.000 egzem plarzy odezwę, w zyw a jącą  do 
organizowania w alk i o re form ę wyborczą. 
O dezw a ta m iędzy innem i p isze : W  na­
szym  przez naturę tak bogato uposażo­
nym  kraju ży je  na m iliona ludności 
1XU m iliona w  najw iększej nędzy. Coro­
cznie 100.000 ludzi g in ie z głodu, coro­
cznie 100.000 ludzi em igru je do Am eryk i, 
albo idzie na robotę do Prus. C ztery  m i­
liony ludzi n ie umie ani pisać, ani czy­
tać. Nędza i ciem nota stają si ? coraz w ię­
ksze. A  w szystko to dzieje się ty lk o  dla­
tego, aby garstka m ożnych  u trzym ała się 
p rzy  w ładzy , aby m ogła  nad resztą pa­
nować. D latego w zyw am y was, chłopi i ro­
botn icy: W stańcie do w alk i z w rogiem  dla 
zdobycia sejm u!

Dnia 5 b. m. odbyło  się w e Lw ow ie  
wspólne posiedzen ie kom itetów  partyjnych 
i starząćów organ izacyj robotnicżych dla 
om ówienia planu walki. Uchwalono w  d. 
otwarcia sejmu w ysłać m a s o w ą  d e p u -  
t a c y ę  d o  m a r s z a ł k a  k r a j o w e g o  i 
n a m i e s t n i k a  dla przedstaw ienia im  żą­
dania re fo rm y w yborcze j. Dalej uchwalo­
no, aby w  dniu rozpoczęcia w  sejm ie de­
ba ty  nad re form ą wyborczą, albo w  je ­
dnym  z dni następnych ogłoszono w  ca­
łym  kraju j e d n o d n i o w y  s t r e j k  g e ­
n e r a l n y .

K lub m o s k a lo fils k i w  Radzie państwa bę­
dzie w ięc komplentnym, gdyż po Korolu i 
Kuryłowiezu oświadczył obecnie i ostatni o- 
pozyeyonista ks. Dawydiak, że z klubu ru­
skiego występuje i przyłącza się do grupy 
Markow-Hlibowicki. Ks. Dawydiak, który de- 
cyzyę swą uczynił zawisłą od swych wybor­
ców, nie udał się do nich wcale; zwołał ty l­
ko mężów zaufania, którzy polecili mu z klu­
bu ruskiego wystąpić.

Jak ogół wyborców ruskich zapatruje się 
na tę sprawę, wynika z uchwały powziętej 
na zgromadzeniu wyborców okręgu Sokal- 
Brody, z którego posłują Marków i Hlibowi-

cki. Na zgromadzeniu tem, po referacie po­
sła dra Kostia Lewickiego, uchwalono w e­
zwać Markowa i Hlibowiekiego do złożenia 
mandatów.

S ejm  c ze s k i, jak donosi „Hlas Naroda**, ma 
być rozwiązany, wobec czego reforma w y­
borcza teraz nie przyjdzie do skutku, a nowe 
wybory odbędą się jeszcze na podstawie 
starej ordynacyi. Główną opozycyę przeciw 
reformie wyborczej robią Niemcy. Przywódcy 
ich : dr Reininger (stronnictwo niem. ludowe), 
Pesehka (agraryusz) i dr Schreiner odbyli 
5 b. m. w  Pradze konferencyę, na której 
uchwalili zgodzić się na zwołanie sejmu na 
sesyę jesienną tylko pod tym warunkiem, 
jeżeli sejm zajmie się wyłącznie sprawami 
ekonomicznemi, a wykluczy reformę w y ­
borczą.

Ciż panowie sprzeciwili się swego czasu 
reformie wyborczej do parlamentu, która je­
dnak ponad ich głowami przyszła do skutku.

Z powodu napadu tureckiego na teryto­
ryum perskie podaje teherański korespondent 
„Berliner Tageblattu** następujące uwagi: 
„Niejasność położenia została jeszcze zao­
strzoną przez nagłe wkroczenie wojsk ture­
ckich w  pobliżu Urmii. Medszliż (parlament) 
jest bezradnym, ministerstwo bezsilne, w oj­
sko bez pieniędzy (żołdu?). Powszechnie pa­
nuje tu przeświadczenie, że Rosya umoczyła 
ręce w  tej sprawie. Bezpośrednio jednak zaj­
ście wywołane (?) zostało przez szacha w  po­
rozumieniu z partyą reakcyjną, która pra­
gnęłaby spowodować międzynarodowe zawi- 
kłania, aby wykazać, iż ustrój konstytucyjny 
jest źródłem bezsilności**.

Nieco fantastycznie brzmi powyższy ko­
mentarz; jeżeli jednak miałby on być niezu­
pełnie z prawdą zgodnym — to świadczy 
jednak, jak podejrzliwie zachowuje się lu­
dność perska wobec szacha, który wzorem 
cara —  chciałby rok zaledwie liczącą kon- 
stytucyę perską wniwecz obrócić. Ponieważ 
szach nie rozporządza dostateczną siłą zbroj­
ną, aby się mógł na nagły zamach stanu bez 
obaw zdecydować —  chwyta się metody 
zwlekania (np. pod pretekstem obłożnej cho­
roby usunął się był od obchodu rocznicy 
konstytucyi i od oczekiwanego złożenia na 
nią przysięgi); ucieka się też do różnych 
intryg machiawelskich.

Ludność, wiedząc, iż car i sułtan są pro­
pagatorami reakcyi, podejrzewa szacha o roz­
myślne stwarzanie w  spółce z nimi sztucznych 
plag i zawikłań, ażeby zdyskredytować par­
lamentaryzm, który paraliżowany złą wolą 
szacha i otaczającej go kliki, nie może w  
pożądanem, szybkiem tempie rozwinąć oży­
wczej dla kraju działalności reformatorskiej 
i uporządkować rozprzężonych stosunków 
w  państwie.

LEONIDAS ANDREJEW.

Judasz Iskaryota i inni.
Tłum. Boi. Podlewski.

B y ła  ona i przedtem  na w idoku u w szy ­
stkich, lecz Judaszow i w ydaw a ło  się, że 
jes t ona skryta g łęboko  przed w zrokiem  
ludzkim , pogrążona jak  gd yb y  w  tumanie 
n iew idzialnej lecz bardzo gęstej i złudnej 
m gły . I  oto  teraz, jak  gd yb y  w ypełza jąc 
z ciem nej nory, uczuł nagle na słońcu 
sw ój dziw aczny czerep, potem  oczy  —  i 
w reszc ie jednym  zdecydow anym  ruchem 
od k ry ł całą twarz. N ic  nie zaszło. P io tr 
odszedł. Jezus siedzi zadum any, podpiera­
ją c  na łokciu  zw ieszoną g łow ę  i porusza­
jąc spokojnie ogorza łą  nogą. Inni ucznio­
w ie  rozm aw iają  ze sobą. T y lk o  Tom asz 
p rzygląda  mu się ciągle z  tem  samem za­
jęciem , podobny w  tem  do uczciw ego 
krawca, b iorącego m iarę. Judasz uśmie­
chnął się, Tom asz nie odpow iedział na u- 
śm iech, lecz w idoczn ie w z ią ł go  pod roz­
w agę, nie przestając dalej obserwować. 
W tem  coś n ieprzy jem nego zadrgało  na le ­
w e j stronie tw arzy  Judasza. O bejrza ł się. 
Z ciem nego kąta patrzy ku niemu pię- 
knem i i chłodnem i oczym a Jan piękny, 
czysty , nie m ający ani jednej plam ki na 
swem  śnieżnej b ieli sumieniu. I  idąc tak, 
jak  chodzą w szyscy, lecz czując, że  w le ­
cze się na podobieństwo psa, ob itego k i­

jem , Judasz zb liży ł się ku niemu i za­
pyta ł:

—  D laczego ty  m ilczysz, Jan ie? —  T w e 
słowa podobne są jab łkom  zło tym  na sre­
brzystych  półm iskach —  podaruj z  nich 
jedno Judaszowi —  on taki biedny...

Jan spojrzał uw ażn ie w  nieruchomą, sze­
roko rozw artą  źrenicę, lecz nie odpow ie­
dzia ł nic. W idzia ł, jak  Judasz odpełza ł, jak  
zatrzym ał się chw ilę na progu  rozw artych  
d rzw i i ja k  zn ik ł w reszcie w  ciem nej głęb i.

Pon iew aż w zeszed ł ks iężyc —  w ielu  
poszło  na przechadzkę. Jezus także poszedł 
się przejść, a Judasz z n iew ysok iego  pod­
dasza, gdzie urządził sobie łoże, m óg ł ob­
serw ow ać odchodzących. W  św ietle księ­
życow ych  b lasków  biała postać w ydaw ała  
się lekką i n iezgrabną, nie szła, lecz p rze­
suwała się zw olna za sw ym  czarnym  cie­
niem.

K ied y  zaś ludzie z jaw ili się znowu wprost 
księżyca, w ydaw a li się m ilczący, jako ścia­
ny b iałe, jako  cienie czarne, jako  ta  noc 
przeźrocza i mglista. Spali praw ie w szy ­
scy, k ied y  Judasz usłyszał cichy g łos  po­
w racającego Chrystusa. W szystko  ucichło 
dokoła, zapiał kogut głośno i w rzaskliw ie, 
jak  w e  dnie, zarycza ł gdzieś obudzony ze 
snu osioł, zam ilk ł niechętnie i znowu ci­
sza. A  Judasz, przycza ja jąc się, n ie spał 
c iągle i słuchał. K s ię życ  ośw iecił m artwą 
po łow ę jeg o  tw arzy  i odbił się dziwnie 
w  rozw artej źren icy, jak  w  zam arzłem  je ­
ziorze.

W tem  Judasz coś sobie przypom niał. 
K aszlnął głośno i począł trzeć dłonią swą

silną, w łochatą p ie rś : tam  prawdopodobnie 
ktoś nie śpi, tam  —  ktoś słucha, co m yśli 
Judasz...

n .
Stopniowo w szyscy  p rzyzw ycza ili się do 

Judasza i przestali zw racać uw agę na je ­
go  brzydotę. Jezus p ow ierzy ł mu szkatuł­
kę z pieniądzmi, w obec czego spoczęły  na 
nim  w szystk ie obow iązk i gospodarsk ie : 
on kupow ał n iezbędne pożyw ien ie  i odzież, 
on rozdaw ał ja łm użnę, on podczas podró­
ży  w yszuk iw a ł m iejsca na odpoczynki i 
noclegi. Z zadania tego  w yw ią zyw a ł się 
Judasz dość zręczn ie i sumiennie tak, że 
w  krótkim  czasie zd ob y ł sobie zaufanie 
n iektórych  uczniów. K łam ał Judasz, jak  
dawniej, lecz i do tego  p rzyw yk li wszyscy, 
a lbow iem  nie w idzie li poza kłam stwem  
n iedobrych uczynków , a kłam stwo nada­
w a ło  jak ieś dziw ne zabarw ien ie je g o  opo­
w iadaniom , zbliża jąc życ ie  do śm iesznej, 
a n iek iedy tragicznej bajki.

Z  opow iadań Judasza można b y ło  w y ­
wnioskować, że zna on wszystkich  ludzi i 
że  każdy człow iek, k tórego  on zna, popeł­
n ił w  swojem  życiu  jakiś uczynek ka ry­
godny, albo nawet samą zbrodnię. D ob ry­
m i zaś ludźm i —  w ed ług n iego —  b y li 
ci, k tó rzy  um ieli ukryw ać w łasne postępki
i.m y ś li ;  lecz dodaw ał zaraz, że je że li ta­
k iego  człow ieka ująć, ugłaskać i um ieję­
tn ie w ybadać, to pociecze z n iego, jak  ro­
pa z  przekłutej rany, fa łsz, obłuda i k łam ­
stwo, jak ie  spotykam y u innych. P rzyzna­
w a ł sam chętnie, że n iek iedy kłam ie, lecz 
jednocześn ie u trzym yw a ł, zaklinając się

na wszystko, że inni kłam ią jeszcze w ię ­
cej i że, je że li jes t na św łecie ktoś oszu­
kiw any, to m oże być nim ty lko  on —  Ju­
dasz, w ieczn ie przez wszystkich  ok łam y­
w any i w yzysk iw an y Judasz. Zdarzało się, 
że n iek tórzy źli ludzie oszukiwali go  k il­
kakrotnie w  taki lub inny sposób. I  tak 
pew ien  skarbnik u n iezm iernie bogatego  
magnata w yzn ał mu pew nego razu, że ju ż 
od dziesięciu lat nosi się z m yślą okra­
dzenia pow ierzonego mu skarbu ; n ie śmie 
zaś tego  uczyn ić, gd yż  boi się swego 
zw ierzchnika i w łasnego sumienia. Judasz 
mu uw ierzył. L ecz  co się okaza ło?  Oto 
ten nagle okradł sw ego pana, a biedny, 
w yzysk iw an y Judasz został i tym  razem  
zaw iedziony. I  oszukują go  w szyscy, na­
w et zw ierzęta . K ied y  g łaszcze psa, to pies 
chw yta go  za rękę, a k iedy uderza go  
kijem , pies spokojnie liże mu nogi i pa­
trzy  w  oczy, jak  syn. On zab ił tego  psa, 
zakopał go  g łęboko pod ziem ią i m iejsce 
to p rzy ło ży ł w ie lk im  kamieniem . Lecz kto 
w ie ?  M oże dlatego, że on go  zabił, pies 
stał się jeszcze bardziej ż yw ym  i dziś nie 
leży, zakopany głęboko, w  row ie  b łotn i­
stym , lecz b iega  w esoło  w raz z innym i 
psami.

W szyscy  śm iali się do rozpuku z opo­
w iadania Judasza, a i on sam uśmiechał 
się dość przyjem nie, mrużąc swe żyw e, 
ironiczne oko. Lecz nagle z lekkim  uśm ie­
szkiem  przyznał się, że cokolw iek p rze­
sadził.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Przegląd społeczny.
W  fa b ry c e  s to la r s k ie j p. S te in b e rg a  w Kra­

kowie pertraktacye cennikowe zostały ukoń- 
Gzone zupełnera zwycięstwem robotników. 
Uregulowano cennik robót budowlanych z 
podwyższeniem tegoż i uzyskano dla robo­
tników pracujących za dziennem wynagro­
dzeniem 10%  podwyżki. Zaznaczyć należy, 
iż nie był to konflikt wywołany niedotrzy­
mywaniem umowy ze strony p. Steinberga, 
lecz pertraktacye te dotyczyły nowego cen­
nika, mającego obowiązywać od dnia 1 lipca 
1907 r.

B o jk o t p ra co w n i in tr o lig a to r s k ie j Żeńczy- 
kowskiego we L w o w i e  trwa dalej. Na roz­
prawie odbytej 6 b. m. przed sądem prze­
mysłowym przyznano robotnikom zaległość 
ich w  kwocie 1060 K, których Żeńczykow- 
ski dotąd jednak nie zapłacił.

S tr e jk  ro b o tn ik ó w  z a ję ty c h  p rzy  s ku b a n iu  
d ro b iu  wybuchł 5 b. m. we L w o w i e .  Żą­
dają oni podwyższenia płacy, wynoszącej o- 
becnie 1 K 20 h dziennie, oraz lepszych 
miejsc do pracy.

Baczność stolarze!
Stosownie do polecenia Związku robotni­

ków  drzewnych w  Austryi, podpisana kom i­
sya zwołuje

Konferancye okręgowe
g a l i c y j s k i c h  g r u p  Z w i ą z k u  r o b o t n i ­
k ó w  d r z e w n y c h  w  A u s t r y i  w  następu­
jący  sposób:

I. Konferencyę dla Galicyi zachodniej
do Krakowa na n ie d z ie lę , d n ia  1 w rz e ś n ia  b. r.
do Związku stow. rob. przy ul. Wiślnej 5.

W  konferencyi tej mają wziąć udział na­
stępujące grupy: K ra k ó w ', T a r n ó w ,  R z e ­
s z ó w ,  Jas ł o ,  S a n o k ,  B i a ł a ,  B u c z k o ­
w i c e .

II. Konferencyę dla Galicyi wschodniej
do Lwowa na n ie d z ie lę , d n ia  8 w rze ś n ia  b. r.
w  lokalu Stow. robotników drzewnych „Zgo­
da*, ulica Skarbkowska 16, I  p.

W  konferencyi tej mają wziąć udział gru­
py : Lw ów  I., Lw ów  II., P r z e m y ś l ,  S t r y j ,  
D r o h o b y c z ,  S t a n i s ł a w ó w ,  K o ł o m y j a ,  
T a r n o p o l ,  Z ł o c z ó w ,  S k o l e .

Na porządku dziennym obu konferencyj 
iest:

1. Utworzenie okręgu agitacyjnego.
2. W ybór komisyi agitacyjnej.
3. Założenie pisma zawodowego robotni­

ków  drzewnych.
Ze względu ną ważność spraw, nakłada się 

na wszystkie grupy obowiązek, by konferen- 
cye obesłały.

Grupy liczące mniej niż 50 członków ma­
ją  prawo wybrać jednego delegata, grupy li­
czące więcej członków mają prawo wybrać 
na każde dalsze 50 członków po jednym de­
legacie.

Koszta delegacyi ponoszą g r u p y  z w ł a ­
s n y c h  f u n d u s z ó w .

O wyborze delegatów należy zawiadomić 
n a jd a le j do d n ia  2 0  s ie rp n ia  sekretarza Ko­
misyi zw iązków  zawodowych dla Galicyi tow. 
Żuławskiego, (Kraków, Wiślna 5), który udziela 
również wszelkich wyjaśnień w  sprawie kon­
ferencyi.

Za komisyę zw iązków  zawodowych w  Galicyi
Z  Żuławski.

Sprawy partyjne.
B aczn o ść  1 M ę żo w ie  z a u fa n ia  I Z powodu 

w yjazdu  s e k r e t a r z a  tow . dra E. B o­
b row sk iego  na urlop, n a leży  w szelk ie  li­
sty  i p rzesyłk i dla Kom itetu  W ykonaw cze­
go  P. P. S. D. nadsyłać na adres tow . Ja­
na E n g  1 i s c h a, K raków , Podw ale  12.

Handel dziewczętami.
Oddawna wiadomą jest rzeczą, że jednem 

z głównych centrów handlu dziewczętami są 
C z e r n i o w c e ,  stolica Bukowiny. Obecnie 
„Czernowitzer Allgeineine Zeitung* zamieściła 
w  niedzielnym numerze sensacyjne szczegóły
0 czerniowieckim „rynku* handlu dziewczę­
tami. Czerniowce stanowią główny etap, któ­
rędy przewożą międzynarodowi handlarze 
dziewcząt swoje „tow ary* na wschód, do 
Konstantynopola, oraz do Rosyi, Brazylii i 
wogóle do Ameryki. Po Czerniowcach snuje 
się mnóstwo rozmaitych podejrzanych „Rei- 
senderów*, zwykle w towarzystwie kokot, 
podejrzanego gatunku kelnerek, kasyerek itp.
1 całkiem bez przeszkód ładują towar do 
Konstautynopoła, lub werbują na miejscu 
dziewczęta i kasyerki przy pomocy zaręczyn, 
zaślubin i t. p. sztuczek. Niedawno właśnie 
grasował po Czerniowcach niejaki Samuel 
Kalniker, którego aresztowano we Wiedniu 
w  chwili, gdy załadowywał towar do Bra­
zylii.

W  kilka dni po w yjeździe Kalnikera, po­
jaw ił się w  Czerniowcach nowy agent, który 
się wszędzie przedstawiał jako artysta, ale 
ku zdziwieniu znajomych, zanadto często od­
w iedzał drukarnie, nawiązując gwałtownie

serdeczne znajomości z nakładaczkami. Obe­
cnie pozostaje pod dozorem policyi czernio- 
wieckiej.

Dziennik wzmiankowany twierdzi na pod­
stawie autentycznych informacyj, że kilka 
czerniowieckich rodzin sprzedało swoje córki 
w  wieku lat 15— 17 po 200 koron „kapel­
mistrzom* celem wykształcenia w  muzyce... 
w  Konstantynopolu. A le równie wielkie za­
potrzebowanie dziewcząt wykazują Rosya i 
Rumunia i płacą za „tow ar* wysokie sumy. 
Dlatego w  Czerniowcach, stanowiących osta­
tni i najważniejszy punkt węzłowy m iędzy 
zachodem a wymienionymi krajami, kwitnie 
handel dziewczętami na wysoką skalę i dzi­
wić się wypada, że władze jeszcze dotąd nie 
rozpoczęły energicznych kroków celem w y­
tępienia tego niemal jawnego wstrętnego pro­
cederu.

Organami wykonawczym i handlarzy dziew­
cząt są przedewszystkiem fiakrzy, niektórzy 
kelnerzy i fryzyerzy. Czerniowce słyną zre­
sztą z móstwa rozmaitych spelunek kawiar­
nianych, damskich kapeli, śpiewaczek, szan- 
sonetek.

„Czerniowitzer Allg. Ztg* podnosi potrzebę 
założenia w  Czerniowcach komisyi ochron­
nej, któraby urzędowała na stacyi kolejowej 
i opiekowała się dziewczętami przybyłemi do 
Czerniowiec i odjeżdżającemi stąd, a nastę­
pnie proponuje zbudowanie osobnego schro­
niska dla dziewcząt. Od 1 września ma być 
utworzone przy magistracie biuro pośredni­
ctwa dla sług, oraz posada kobiecego agenta- 
detektywa, celem łatwiejszego wyśledzenia 
sprawcy handlu żyw ym  towarem.

Kazanie polskiego księdza 
w Ameryce.

Polskie gazety amerykańskie zamieszczają 
następujące kazanie, wygłoszone przez jedne­
go z proboszczów polsko-amerykańskich:

„Idźcie i nauczajcie narody 
w imię moje*.

Mili parafianie!
Z przeczytanej wam ewangielii, którą nam 

kościół święty podaje, widzicie, że Chrystus 
Pan dał w ielką władzę kapłanom. Dał im 
władzę odpuszczania grzechów, albo potępie- 
pienia grzeszników. A  cóż ja z wami mam 
uczynić?

Nasz arcypasterz i biskup przewielebny 
oddał mi rząd  dusz waseych. Ale jak mam 
rządzić takiemi świóskiemi duszami. Czyście 
w y  to ludzie na obraz i podobę bożą stwo­
rzeni. Świnie jesteście, powiadam wam! W i­
dzisz jak ta małpa tam pod filarem śmieje 
się w  przybytku pańskim, ze słów kapłana 
i sługi bożego. Czego się śmiejesz bezbożni­
co i czarta za ogon ciągniesz? Oj! przyjdzie 
on po ciebie w  godzinę śmierci, czekaj mał­
po i na święconem miejscu cię nie pocho­
wam.

Ale w y  moi mili bracia i parafianie po­
winniście się wstydzić za takich grzeszników, 
tak, jak ja się za was wstydzę przed panem 
Jezusem naszym i przed biskupem naszym. 
Biskup wciąż woła: księże dawaj dziesięcinę, 
księże płać dług na kościół. A  w y  hycle my­
ślicie, że ja będę kradł i dawał biskupowi, 
albo do faundry pójdę na zarobek. Cóż ty 
wole jeden z drugim myślisz, że ja dla sie­
bie kościół postawiłem. Kupiłem lotę i w y ­
stawiłem dla was śmierdziuchy świątynię 
pańską, żebyście mieli gdzie westchnąć do 
Boga, prosić go o przebłaganie grzechów. 
Płaćcie sobie w ięc długi.

Umiecie, w y  świnie chlać wisky i piwo 
całemi galonami i bekami w  sobotę. A  w  nie­
dzielę to nikła albo dajma rzucasz zapita 
mordo na tacę w  kościele. Tak to was uczyli 
dbać o kościół i o sługę bożego? O! żebym 
mógł stać przy tacy tobym ci za każdego 
takiego dajma zęby porachował drabie nie­
wdzięczny. Ja tu mam smrody wasze wąchać 
i słowo boże opowiadać za nikle?

Ja jako duchowna i kształcona osoba, m y­
ślisz gburze, że będę śmierdzącą opare p ił?  
albo że powietrzem żyć mogę’? A  gospodyni? 
z jednej kiecka już leci, druga bez bucików 
chodzi, a trzecia dycht nie ma czem grze­
sznego okryć ciała. Po kolekcie jak idę, to 
dzieci zostawiasz w  domu, a sama się do 
szandry, albo na upsters skryjesz. W y  zło­
dzieje grosza boskiego ! Pamiętajcie psia wa­
sza mać, co was czeka po śm ierci! Smoła, 
smoła powiadam i siarka. Będziesz w tedy pił 
do syta za to, żeś księdzu kolekty nie dał, 
poganinie, niewierna duszo, opoju !

Żenić ci się chce, świędzi cię —  a za ślub 
nie chcesz dać 15 dolarów i wszystkie świece 
ci św iecić? Zaświcę ja ci kułakiem między 
oczy tak, że ci aż zaćmi od jarzących świec, 
psia twoja mać była ! W  mordę bić takich 
parafian i jak mi Bóg miły będę bił, bo ina­
czej nie dam rady. Mam już gwiazdę poli- 
cyanta i pałkę sobie jeszcze kupię. W tedy 
zobaczycie skurczybyki, jak was będę uczył 
katechizmu. Kości wam połamię łajdaki, bo 
o słudze bożym ani o kościele nie pamię­
tacie !

ń ty  tam byku śpisz? Po to przyszedłeś 
do kościoła, żebyś chrapał, jak kapłan słowo 
boże głosi? Zbudź się, powiadam ci, zachla-

na m ordo! Zbudźcie go, bo nie będzie w ie­
dział, co ksiądz na kazaniu mówił.

W ięc wam powiadam mili bracia i siostry 
w  Chrystusie —  poprawcie się. Dokoła was 
grzech chodzi tu w  Ameryce. Dyabeł was 
ciągle pazurem skrobie, a czasem i kopytem 
świśnie.

Nie lekceważcie sobie słowa pańskiego i 
łaski bożej, którą na was sługa boży zlewa. 
Chrystus pan kazał pasterzowi pamiętać o 
swych owieczkach. Ale skoro w y  o pasterzu 
pamiętać nie chcecie, to niech was szlag 
trafi, z łodzie je !

Jak tak dłużej będzie, to poproszę księdza 
biskupa, żeby mnie przeniósł na inną para­
fię, a wam żeby dał księdza, coby was eo- 
dzień prał, nie pięścią, a kijem, draby jakieś!

Poprawcie się, bo się ziemia rozstąpi pod 
waszemi nogam i!

Tymczasem pomódlmy się na kolanach, 
żeby Pan Jezus i Matka jego najświętsza 
przemieniła.

W  Imię Ojca, Syna itd.

K R O M K A .
Kraków , 8 sierpnia. 

Nowiny krakowskie.
S ekc ya  eko n o m ic zn a  Rady miejskiej odbyła 

wczoraj posiedzenie, na którem uchwalono 
plan regulacyi ul. Blich. Zawarto umowę z 
rządem kolei państwowej, która na gruntach 
swych przy tej ulicy położonych ma zamiar 
wybudować zapowiedziane domy urzędnicze; 
ulica zostanie wzdłuż mostu i plantu kole­
jowego przedłużoną. Sekcya przyjęła ofertę 
spółki Stankiewicz, Kummer i Pinkalski na 
ułożenie nowego dachu na Sukiennicach, oraz 
załatwiła szereg spraw administracyjnych. 

N ow y w ó z na w y w o że n ie  p o p io łu  pomysłu
hraci Kosobuckich przyjęła sekcya ekonomi­
czna do użytku po udałej próbie. W óz ten 
jest cały z żelaza i hermetycznie zamknięty, 
przez co uniknie się rozsypania i rozwiania 
popiołu po ulicach. Wysypanie popiołu od­
bywa się specyalnemi wiadrami, które się wsta­
wia do wozu, gdzie ulegają automatycznemu 
wypróżnieniu. Jeden wóz obejmuje 30 takich 
wiader po 110 litrów, co równa się ilości 
popiołu z 30 domów. Ponieważ wóz może 
dziennie 4 razy obrócić, zdoła on opróżnić 
z popiołu 120 domów dziennie. W ypróżnia­
nie wozu odbywa się automatycznie przez 
poruszenie korbą p rzez biedzącego na koźlo
woźnicę. W óz taki kosztuje 3500 K., a za­
kład czyszczenia miasta ma zamiar sprawić 
25 sztuk.

Ś le d z tw o  w  s p ra w ie  a re s z to w a n e g o  h r. E.
H. P o to c k ieg o  prowadzi sędzia śledczy No­
wotny. Weksli sfałszowanych ma być na
100.000 K, między nimi na imię ks. Elżbiety 
Lubomirskiej na 4000 K.

— R ep e rtu a r  o p ery  i op eretk i lw o w ­
sk ie j w  K rak o w ie .

Czwartek: „Wesoła wdówka", opera komiczna 
w 3-ch aktach Fr. Lehara.

Piątek: „Traviata“, opera w 4 aktach Verdiego.
Sobota: „Wesoła wdówka", opera komiczna w 

3 aktach Fr. Lehara.
Niedziela o godzinie 3V2 po południu: „Halka", 

opera w 4 aktach Stanisława Moniuszki (na dochód 
członków chóru opery lwowskiej).

Niedziela o godz. 7ł/2 wieczorem: „Wesoła wdów­
ka", opera komiczna w 3 aktach Franciszka Le­
hara.

Poniedziałek: „Wesoła wdówka", opera komi­
czna w 3 aktach Fr. Lehara.

Wtorek: „Wesoła wdówka", opera komiczna w 
3 aktach Fr. Lehara.

Środa: „Wesoła wdówka", opera komiczna w 3 
aktach Fr. Lehara.

Czwartek o godz. 3V2 po południu: „Lalka", ope­
retka w  4 aktach Audrana (na dochód członków 
orkiestry teatru lwowskiego).

Czwartek o godz. 7V2 wieczorem: „Straszny dwór", 
opera w  4 aktach Stanisława Moniuszki (ostatnie i 
pożegnalne przedstawienie).

— Uniw ersytet indow y lin. A. SJickie- 
wlezą w  K rak ow ie .

B ib l i o t e k a  U n iw e r s y t e t u  lu do wego .  C zy­
t e ln i a  p ism oraz  B iu ro  p o rady  mieści się przy 
ulicy S z e w s k i e j  16, I. p.

B ib l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
5—9, a w niedziele i święta od 11—1.

C z y t e ln i a  p ism otwarta w dni powszednie od 
godz. 12 —1 i od 5—9. a w niedziele i święta od 
godz. 1 1 — 1 .

Z  k r a j  aa.

Z n ow u w y p a d e k  k o le jo w y . Z Rożniatowa 
donoszą: Na torze kolejki lokalnej ks. Lubo­
mirskiego, służącej do przewożenia drzewa 
z odległych lasów do tartaku w  Krechowi- 
cach miała się onegdaj wydarzyć katastrofa. 
Szczegóły jej na razie nie znane. Mają być 
ranni i zabici z pośród służby i robotników.

F a łs zy w a  k u zy n k a . Sensacyę wywołało w  
Czerniowcach zdarzenie, jakie miało miejsce 
w  rodzinie pewnego majora. Przed kilku 
dniami zjawiła się w  domu majora X. bardzo 
elegancka dama i przedstawiwszy się jako 
baronowa N. N. i kuzynka majora, rozgościła 
się ku niemałemu zakłopotaniu rodziny w  do­
mu państwa X. Całe zachowanie się cieka- 
kawego gościa wskazywało na aktorkę lub 
szansonetkę, lecz mimo starannej opieki a- 
genta policyjnego i zabiegów rodziny, nie u- 
dało się odkryć nic podejrzanego. Wszelkie 
zaś wątpliwości rozpraszała piękna kuzynka 
słodkiemi spojrzeniami i uściskami, któremi 
szczególnie gorliw ie darzyła majora. Po kilku 
dniach pobytu pożegnała się nagle —  i od­

jechała pospiesznym pociągiem do Lwowa 
w  towarzystwie ciągle ją śledzącego detekty­
wa, który tu dopiero zasięgnął języka i do­
wiedział się od kolegów, że rzekoma kuzyn­
ka jest szansonetką. Państwo majorowie do 
dziś dnia zachodzą w  głowę, jaki eel miała 
w  tych odwiedzinach „kuzynka*, a dowcipni 
twierdzą, że prawdopodobnie chciała zao­
szczędzić sobie wydatków. Rzecz całkiem 
prosta.

Z zaboru rosyjskiego.
A re s z to w a n ia  w  W a rs z a w ie . Podaną we 

wczorajszych pismach depeszę agencyi pe­
tersburskiej o aresztowaniu „zarządu okrę­
gowego* S. D. K. P. i L. uzupełnia „W ar- 
szawskij Dniewnik* następującymi szczegó­
łami: „W ydzia ł „ochrany* aresztował w W ar­
szawie 19 członków frakcyi rewolucyjnej 
P. P. S., w  tej liczbie i jednego z zabójców 
komisarza Konstantinowa, 7 członków partyi 
socy&l-demokratycznej Królestwa Polskiego 
i L itw y oraz 14 anarchistów-komunistów. 
Zabrano broń, korespondencyę, proklamacye 
i listy z żądaniem pieniędzy i groźbami 
śmierci*.

K o n fis k o w a n ie  p ie n ię d zy  rzę d o w y c h . Na
sklep monopolowy we wsi Duninów w  pow. 
gostyńskim trzech uzbrojonych ludzi doko­
nało napadu, przyczem skonfiskowano 50 
rubli gotówką i potłuczono butelek z wódką 
za 500 rubli. Nikt z napastników nie został 
ujęty.

W  Łodzi, prócz napadów, o których do­
nieśliśmy wczoraj, skonfiskowano jeszcze w  
sklepie monopolowym przy ul. Mikołajewskiej 
80 rubli.

T ę p ie n ie  p o lic y a n tó w . W  poniedziałek o
godz. 6 wieczorem w  Olsztynie pod Często­
chową do szynku miejscowego weszło dwóch 
strażników ziemskich Sapieszko i Gałopolski. 
Zastali oni tam sześciu nieznanych młodzień­
ców, siedzących za stołem przy piwie. Jeden 
ze strażników udał się do sąsiedniej izby, drugi 
zaś został przy bufecie. Naraz młodzieńcy 
zerwali się od stołu i dali kilkanaście strza­
łów  z rewolwerów do strażników. Obaj pa­
dli trupem. Napastnicy odeszli spokojnie drogą 
w  kierunku Częstochowy.

Z caratu.
C za rn o s e c in n a  p la t fo rm a  w y b o rc za . Obecnie 

stały się już wiadome rezolucye zjazdu mo­
narchistów w  Moskwie, o którym pisaliśmy, 
oraz uchwalona na nim platforma wyborcza. 
Zjazd postanowił Bie przystępować do bloku 
ani’ z pazUzlernlkowbalill, ani z j u k ą B ą d ź  

inną partyą „konstytucyjną*. Platforma w y­
borcza polega na następujących punktach: 
służenie religii prawosławnej i carowi samo­
władnemu; kontrolowanie jak najsurowsze 
ministrów i urzędników ...przez cara (a nie, 
broń Boże, przez Dumę!); nadanie chłopom 
p r a w o s ł a w n y m  ziemi, lecz „pokojową, 
sprawiedliwą i legalną drogą* (!); polepszenie 
położenia robotników (?), a wkońcu zupełne 
wykorzenienie pijaństwa (sic!).

Z innych uchwał zjazdu zanotujemy prośbę 
do synodu, ażeby podczas nabożeństw ża­
łobnych modlono się nietylko za „żołnierzy 
poległych na polu bitw y*, ale też i za „w szy­
stkie wierne sługi carskie, poległe za w ier­
ność carowi, cerkwi i ojczyźnie*.

P o lity c z n o -re lig ijn e  p o g a d a n k i w  R osy i. Re- 
akcya rosyjska nie mogąc sobie dać rady z 
ruchem wolnościowym, ucieka się, jak w ia­
domo, do usług cerkwi i stara się przez or- 
ganizacyę cerkiewną wpłynąć na lud, korzy­
stając z jego ciemnoty i poruszając w  nim 
najniższe instynkty. Zresztą, jak wiemy, zna­
czna część duchowieństwa prawosławnego 
wzdraga się służyć w  podobny sposób inte­
resom kliki panującej, podkopującej powagę 
cerkwi w  oczach ludu. W obec tego powstają 
zupełnie nowe, niesłyszane jeszcze sposoby 
wyzyskiwania zabobonów ludowych.

Oto co opisuje „Ruś*: W  Petersburgu na 
jednej z głównych ulic przybity jest szyld 
z takim napisem: „ P o g a d a n k i  o po-
w t ó r n e m  p r z y j ś c i u  Z b a w i c i e l a  w 
r. 1932— 3 odbywają się co niedziela o go­
dzinie 10-tej i 8-mej“ . Okazuje się, że owe 
pogadanki prowadzi dymisyonowany p u ł ­
k o w n i k  (!) Bejningen w rosyjskim i nie­
mieckim języku w  speeyalnie na to przezna­
czonej sali.

Sprawozdawca „Rusi* w  następujący spo­
sób opisuje te pogadanki. Gdy w  audyto- 
ryum zebrało się kilkadziesiąt osób, wszedł 
sam kaznodzieja w  wojskowym uniformie i 
po odmówieniu modlitwy zaczął przemówie­
nie.

—  Wszystkie proroctwa świadczą o tem, 
że bliski, bardzo bliski jest czas powtórnego j 
przyjścia na świat Chrystusa. Złe duchy już 
zjawiają się na spirytystycznych (!) seansach | 
i przemawiają językiem  ludzkim (?). Żydzi 
już zawładnęli prawie połową złota na świę­
cie i zabrali w  swe ręce prasę. W  1912 do 
1913 roku żydzi przesiedlą się do Palestyny, I 
a w  r. 1932— 33 przyjdzie Jezus Chrystus. 
Jego wróg, czerwony smok, o którym jest 
mowa w  XII. rozdziale objawienia św. Jana, 
zwany inaczej dyabłem i lucyperem, już jest 
na ziemi i prowadzi walkę z prawdziwą 
chrześcijańską cerkwią.

—  Co to za smok? — zapytacie.
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— Nie jest to nikt inny, jak tylko papież 
rzymski i wielka rewolucya francuska. A  
środkiem wałki tego dyabła z cerkwią jest 
nauka socyalistyczna o wolności, równości i 
braterstwie.

W  rzeczy samej —  lucyper jest chytry i 
wym yślił dla tego te trzy zasadnicze postu­
laty. Jednak co do b r a t e r s t w a ,  Zbawiciel 
uczył nas kochać w s z y s t k i c h  ludzi, a so- 
cyaliści każą nam prowadzić walkę klasową 
przeciwko kapitalistom. Co do r ó w n o ś c i ,  
przecie nawet na drzewie niema dwóch liści 
podobnych do siebie, jak w ięc może zapano­
wać równość wśród ludzi? Zresztą przecie 
w  niebie też niema równości. A  co do w o l ­
n o ś c i ,  sam Pan Bóg wypowiedział się prze­
ciwko absolutnej wolności, zabroniwszy na­
w et w raju jeść owoce z pewnego drzewa.

Jasnem jest wobec tego, że nauka o bra­
terstwie, wolności i równości jest nauką nie 
chrześcijańską a dyabelską, którą propaguje 
c z e r w o n y  s m o k  i jego słudzy —  socya- 
liści".

Takie zajmujące rzeczy dzieją się pod pro­
tektoratem „naczalstwa" przy ulicy Gorocho- 
wej w  Petersburgu, stolicy państwa! W strzy­
mujemy się od wszelkich komentarzy, które 
byłyby zbyteczne. Powiemy tylko, że te roz­
paczliwe próby wstrzymania politycznego u- 
świadamiania się ludu zapomocą kaznodzie- 
jów-pułkowników, najwymowniej świadczą o 
zupełnym zaniku siły moralnej po stronie 
rządzącej kamaryli.

Ze świata.
B u rza  w  C ze ch ac h . Wczoraj wieczorem 

wyrządziła burza, połączona z cyklonem, 
w ielkie szkody w  Chrudimie. Tysiące drzew 
owocowych zniszczonych. W  Chrustowicach 
i Trojowicach zostały uszkodzone w ieże ko­
ścielne. W  okolicy Chebu spadł podczas bu­
rzy  grad i wyrządził szkody zwłaszcza koło 
Franzensbadu. W  Gablonz spadł silny grad. 
W  zateckich plantacyach chmielu wyrządziła 
burza bardzo wielkie szkody.

K a ta s tro fa  k o le jo w a  pod T rz e m e s z n e m . Do­
niesienia o katastrofie kolejowej koło Trze­
meszna potwierdzają, że kilkunastu podróżnych 
zginęło, wielu odniosło ciężkie rany, reszta 
lekkie. Ciężko ranni przewiezieni zostali do 
szpitala w  Gnieźnie. Śledztwo w  toku. Przy­
czyna katastrofy jeszcze nie wyjaśniona. Oba 
tory są mocno uszkodzone. Ruch utrzymy­
wany jest zapomocą przesiadania. Minister 
dla robót publicznych wyjechał do Trzeme­
szna.

Jako powód katastrofy podają, że szyny 
były złe zmontowane. Mówią także, że po­
ciąg jechał za szybko, aby nadrobić spóźnie­
nie, którego doznał przed stacyą Trzemeszno. 
Liczba rannych i zabitych wynosi więcej niż 
50 osób. Przeważnie są to podróżni pierw­
szej i drugiej klasy. Zginęło także wiele osób 
ze służby kolejowej.

W  katastrofie zginęli: Konduktor prowa­
dzący pociąg, palacze obu lokomotyw, bur­
mistrz z Trzemeszna, major Kaiserling z dwo­
ma synami, którzy powracali z Rosyi, któ­
rych głow y zostały oderwane od ciała, s t o ­
larz nazwiskiem Heintze, nauczyciel Rube, 
rzeźn icy Schoenbeck, Grettik i Effert. Maszy­
niści obu lokomotyw, którzy prowadzili po­
ciąg, uratowali się wyskakując przed kata­
strofą. Pani Lasocka ze synami z Królestwa 
Polskiego, znajdujący się w  wagonie III kla­
sy, który uległ zupełnemu rozbiciu, wyszli 
prawie cudem cało. Podobnie wiele innych 
osób ocalało. Pociąg ratunkowy przewiózł 
20 podróżnych ciężko rannych do szpitala 
w  Poznaniu. Resztę rannych przewieziono 
do szpitala w  Gnieźnie.

Prasa poznańska podaje o katastrofie na­
stępujące szczegóły:

Za stacyą Trzemeszno, już w  pobliżu no­
wo powstałej stacyi Talsee (na terytoryum 
dóbr Janikowo, które nabyła komisya kolo- 
nizacyjna), reparowano nasyp. P rzy  tej spo­
sobności zakładano nowe szyny. Na tem 
miejscu stało się owo straszne nieszczęście. 
K iedy nadbiegł nocny pospieszny pociąg, pę­
dzony dwiema, jak zwykle maszynami, w y­
koleiła się najpierw druga lokomotywa i po- 

j ciągnęła za sobą cały pociąg. Wszystko ru­
nęło z plantu na stok a następnie w rów, 
tworząc kupę drzewa i żelastwa, połamane­
go i poprzeplatanego ciałami ludzkiemi. W  
jeden wóz sypialny wbiły się dwa drugie są­
siednie, druzgocąc wszystko. W  tym chaosie 
powstał wreszcie ogień, który powiększył je ­
szcze grozę położenia. Przerażenie, jakie o- 
garuęło wszystkich, trudno opisać.

P. Lasocka opowiada, iż w  chwili w yko­
lejenia znajdowała się w  trzecim z rzędu 
wagonie za lokomotywami. Wstrząśnienie 
było tego rodzaju, iż jadącym wydawało się, 
że most zapadł się pod pociągiem. Równo­
cześnie z dwóch stron powstał pożar spowo­
dowany wybuchem gazów. Jeden z jadących 
W tymże przedziale podróżnych wytłoczył 
kolanem okno przechylonego wagonu i w y ­
dostał się na tor, poczem pomógł wysiąść 
innym. W idok straszliwie pokaleczonych osób 
był okropny. Najstraszliwszemi były rany 
Spowodowane ogniem, wypalone były  u zwłok 
oczy, opalone w łosy i brwi. Niektóre wago- 
ńy zatrzymane w  pędzie poskładały się jak 
harmonika, jedna lokomotywa wywrócona, 
druga wryła się w ziemię. Pomoc lekarska

nie była dostateczną na miejscu, jęki, krzyk 
przerażający pozbawiały wszystkich przyto­
mności umysłu.

P a p ie ż  n ie  co fa  s ię  p rze d  r e fo r m a m i!  Ko­
respondent rzymski klerykalnego „ Figara“ 
paryskiego podaje, jako dowód, iż Pius X. 
nie jest bezwzględnym konserwatystą i czci­
cielem tradycyi, jego stosunek do... własnych 
wnętrzności.

Od czasów Juliusza II. stało się zw ycza­
jem uświęconym w  Watykanie, iż ciała zmar­
łych papieży balsamowano, a usuwane w  
tym celu wnętrzności, oficyalnie zwane „prae- 
cordia", przechowywano w  alkoholu w  od­
dzielnych urnach.

Otóż Pius X. miał stanowczo oświadczyć, 
iż nie chce, aby po śmierci pozbawiono jego 
ciało „praecordiów“ .

E ksp lo zya  w  L izb o n ie . W  pracowni pe­
wnego mosiężnika, który zajmował się spo­
rządzaniem materyałów wybuchowych nastą­
pił wybuch. Cztery osoby odniosły ciężkie 
zranienia. Policya zabrała przepis sporządza­
nia materyałów wybuchowych i przedsię­
wzięła kilka aresztowań.

T ru p  w  k u frz e . Na dworcu kolejowym w 
Marsylii znalazły władze bezpieczeństwa w  
pewnym kufrze zupełnie poćwiartowane 
zwłoki kobiety. Aresztowano małżeństwo 
Guld z Anglii, które tę przesyłkę nadało. 
Zabita osoba ma być Szwedką, nazwiskiem 
Ema Linewey. Guldowie, którzy kilka lat 
mieszkali w  eleganckiej w illi w  Monte Carlo 
podają, że Szwedka owa mieszkała u nich. 
W  ostatnich dniach wszedł do ich mieszka­
nia jakiś młody człowiek i wyrzekłszy słowa: 
„nędzna, tyś mnie zrujnowała!" zamordował 
Szwedkę. Ów człowiek zdołał uciec, zaś Gul­
dowie z obawy posądzenia o morderstwo, 
poćwiartowali zw łoki i zapakowali do kufra. 
Policya sądzi, że Guldowie sami dokonali 
morderstwa na owej Szwedce, która miała 
cenne biżuterye. Słychać także, że niejaki 
Burko został w  Monte Carlo aresztowany pod 
zarzutem zamordowania owej Szwedki. W ła­
ściwe nazwisko owej Szwedki ma opiewać 
Teresa Williams.

B. GABRYEL8KA, K rak ó w , kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina,harmonie i p ia -  
nola — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

S K Ł A D K I .
Na fundusz p ra so w y  „N a p rz o d u "  zło­

żono : Murarze: Lista nr. 33: Bielawski 20 h, Kem- 
ler 20 h, Pawlikowski 30 h, Kramarz 40 h, Nosek 
20 b, Bugajski 20 h, Goch 20 h, Gorzkowki 20 h, 
Olech Anteni 20 h, Olech Józef 20 h, Pojałowski 
30 h, Gromczyński 30 h. Razem 2 K 90 h. Lista 
nr. 17: Matuła 50 h, Maraszkiewicz 20 h, Czajow- 
ski Tadeusz 10 h, Czajowski Jan 10 h, Franaszek 
Józef 20 h, Ciupka 10 h, Franaszek Mikołaj 10 h, 
Cmielowski 40 h, Kuczera 10 h, Panek 10 h, Ko­
chański 10 h, Bogacki 20 h, Żurek 20 h, Cwato- 
szyński 10 h, Plebańczyk 10 h, Wójcik 10 h, Wo­
łek 10 h, Kamiński 20 h, Szaga 10 h, Leja 10 h, 
Nosek 10 h, Solarz 10 h, Jeziorek 10 h, Mokrzycki 
20 h, Miarczyński 10 h, Maciusik 10 h, Zrotowski 
10 h. Razem 4 K 10 h. Lista nr. 36: Łuszczewski 
40 h, Płonka 60 h, Klimaszewski 40 h, Dąbrowski 
40 h, Sobczyński 20 h, Siekiński 20 h. Razem 2 K 
20 li. Lista nr. 41: Siemiński 20 h, Batko 20 h, 
Krupa 20 h, Bąba 20 h, Panek Piotr 20 h, Nieckar- 
ski 20 h, Fliśnik 30 h, Malik Wałek 20 h, Panek 
Staszek 20 h, Malik Franc 20 h, Krzywdziak 20 h, 
Mały 20 h, Gruszczyński 40 h, Kozakowski 20 h, 
Zwoliński 20 h, Panek 30 h, Mastek 20 h, Ferlek 
20 h, Siwók 20 h, Kajder 20 h, Kojecki 20 h, Dy­
mek 20 h, Bułot 20 h, Tyrowski 20 h, Paciński 
30 h. Razem 5 K 50 h.

T E L E G R A
z dnia 8 sierpnia.

R o sy jsk i k o n s u la t w  P ra d ze .
P ra g a . (Tel. wł.). Czeskie pisma donoszą, 

że przemysłowcy czescy czynią starania o 
urządzenie konsulatu rosyjskiego w  Pradze.

P ro c es  H au a .
B e r lin . (Tel. wł.). W  sprawie zasądzonego 

na śmierć adwokata amerykańskiego Haua 
za zastrzelenie teściowej zaszedł sensacyjny 
zwrot. Niejaki bar. Lindenau zgłosił się do 
policyi z doniesieniem, że w  chwili, kiedy 
padł strzał śmiertelny do pani Molitor, on 
szedł za nią i widział, że to nie Hau strze­
lał. Dziś został Lindenau aresztowany, a pro- 
kuratorya ogłasza w dziennikach w  Karlsruhe 
list jego do córki zabitej, panny Olgi Moli­
tor, w  którym Lindenau pisze, że widział, 
jakoby Olga sama zastrzeliła swą matkę.

D e m o n s tra c y ę  a n ty k le ry k a ln e  w e  W ło s z e c h .
R zy m . (T e l. w ł.). Pap ież Pius z obaw y 

przed  dem onstracyam i antyklerykalnem i 
odw oła ł zapow iedziane na dziś przy jęcie  
kardynałów  z okazy i sw ego jubileuszu b i­
skupiego. Pap ież zarządził też, aby p ie l­
grzym k i z tej okazy i urządzić się mające 
odłożono na 15 października.

G enua . (T e l. w ł.). N a  dzień 20 grudnia, 
jako  roczn icę zajęcia R zym u przez wojska 
w łosk ie, zapow iadają tu w ie lk ie  demon- 
stracye antyklerykalne.

B o m b ard o w a n ie  C a s a b la n c a .
P a ry ż . Pryw atn e depesze z Tangeru  do­

noszą, że poselstwo francuskie w ys ła ło  
w czora j okręt „E m ir" do M azagan dla o- 
chrony tam tejszych Francuzów  i innych 
Europejczyków , w zględn ie dla zabrania

ich na pokład. Po łożen ie  w  M azagan jest 
b a r d z o  p o w a ż n e .  W śród  kra jow ców  
w  Tangerze panuje w ie lk ie  w zburzen ie z 
powodu bom bardowania Casablanca. K o ­
lonia francuska obaw ia się n iepokojów  i 
prosi o w ysłan ie  okrętów  w ojennych  do 
Tangeru.

T a n g e r . (A g . Havasa). T rzy  okręty  dy- 
w izy i kontradm irała P iliberta  m ają p rzy­
być  tutaj dzisiaj w  nocy.

W  Tangerze panuje spokój. M inister 
w o jn y  kazał r o z b r o i ć  ż o ł n i e r z y  tu­
te jszego garnizonu, rekrutujących się z po­
śród szczepów, m ieszkających w  okolicy  
Casablanca.

P a ry ż . Dzisiaj w ysłaną  została do rzą­
dów  mocarstw, które podpisały traktat w  
A lgec iras, nota, opisująca ostatnie zajścia 
w  M arokku i poczyn ione zarządzenia. —  
Nota  ta przedstaw ia, że coraz bardziej o- 
kazu je się konieczność zorgan izow ania po­
licy i w  portach marokkaóskich. Francya 
zdecydow aną jest u trzym ać pow agę suł­
tana i n iezaw isłość je g o  pań stw a ; jednak­
że pokój, bezpieczeństwo, oraz swoboda 
handlu muszą być  zapewnione. Nota  o- 
świadcza, że policya w  Casablanca i oko­
lic y  zostanie zorgan izow aną w  porozum ie­
niu z Hiszpanią.

P a ry ż . Podczas bom bardowania Casa­
blanca zg in ęło  600 M arokkańczyków , w ielu  
odniosło rany. Dzieln ica arabska le ży  w  
gruzach.

T a n g e r . (B. Reutera). M oham ed el Torres 
zaw iadom ił posłów , że nie b ierze na sie­
b ie odpow iedzialności za bezpieczeństwo 
E uropejczyków  poza m iastem. Ludność 
marokkańska jes t wzburzoną bom bardo­
w aniem  Casablanca. Z dobrego źród ła  s ły ­
chać, że poselstwo francuskie zaw iadom iło 
w ładze, że dla ochrony poselstw  będą w y- 
lądowane straże na w ypadek, gd yb y  p rzy ­
szło  do rozruchów.

B e rlin . (T e l. w ł.). Dzienniki donoszą, że 
bom bardowanie Casablanca nie w yw arło  
na krajowcach w ew nątrz kraju w ielk iego  
w rażen ia, natomiast spow odow ało w zrost 
nienawiści ku Europejczykom .

S pór g ra n ic z n y  p e rs k o - tu re c k i.
T e h e ra n . (Pet. ag. tel.). W  spraw ie osta­

tn iego  starcia gran icznego m iędzy w o j­
skiem  perskiem  a tureckiem  donoszą, że 
oddzia ł turecki, niszcząc i paląc w szystko 
po drodze, dotarł do wsi chrześcijańskiej 
M ewan, gd zie  zbu rzy ł kościół, zab ił około 
90 osób, w  tem  w ie le  kobiet i dzieci i u- 
prow adził 10 dziewcząt. W śród  ludności 
perskiej w ybuch ła  panika, w ie le  osób 
schroniło się do konsulatu rosyjsk iego.

P a rty a  ro b o tn ic za  A n g lii p rz e c iw  u m o w ie  
z  R osyę.

Londyn. W  Izb ie  gm in in terpelow ał dep. 
R ichert z party i robotniczej sekretarza sta­
nu dla spraw  zagran icznych  Greya, czy  
zaw iadom ił rząd rosyjski, iż  A n g lia  nie 
m oże zaw ierać z R osyą  żadnego sojuszu, 
dopóki n a r ó d  r o s y j s k i  n i e  o t r z y ­
m a  w o l n o ś c i .  Podsekretarz stanu od­
pow iedzia ł o d m o w n i e ,  dodając, że G rey  
ju ż raz w  Izb ie  ośw iadczył, że p rzy  roko­
waniach m iędzy obu państwam i nie m ogą 
być brane pod uw agę w ew nętrzne sprawy 
Rosyi, oraz, że kw estya  sojuszu w ca le nie 
wchodzi w  grę.

E  caratu.
Z a b ó js tw a  w  Ł o d z i.

Ł ó d ź . W  spraw ie bó jk i na tle  waśni par­
ty jnych  zg in ęło  d w ó c h  r o b o t n i k ó w ,  
a trzech odniosło rany.

S k a łło n  je s z c z e  ż y je .
P e te rs b u rg . Pet. ag. tel. ośw iadcza, że 

rozpowszechnione za granicą pogłosk i o 
zam ordowaniu w arszaw skiego genera lnego 
gubernatora są zupełn ie pozbaw ione pod­
stawy.

U s iło w a n e  z a b ra n ie  p o c z ty  p ie n ię ż n e j.
P ło c k . (Pet. ag. tel.). W czora j o godz. 9 

zrana, na fu rgon  pocztow y, jad ący  tra ­
ktem  płońskim, napadnięto pod Staroźre­
bami. W  poczcie znajdow ało się około
80.000 rubli gotówką. B liższych szczegó­
łów  brak. Są podobno o fiary.

P ło ń s k . (Pet. ag. tel.). N a  t. zw . „ciężką 
pocztę", w iezioną fu rgonem  z N ow ego  
D w oru  do P łocka  i zdającą, oraz zab iera­
jącą  p ieniądze na stacyach na tym  trak­
cie położonych , dokonano w czora j zrana, 
pod w sią  Staroźrebam i, napadu zbrojnego. 
Napastn ików  b y ło  kilkunastu. Strzelali oni 
do pocztyliona, konduktora i konw oju ją­
cych pocztę 9 żołn ierzy. Konduktor pocz­
to w y  jest ciężko ranny. Żo łn ierze  strzela­
jąc  zran ili też jednego  z napastników. R e ­
szta zb iegła . P ien iądze w  workach w  su­
m ie przeszło  73.000 rubli oca lały. Pod 
silną eskortą dow ieziono je  potem  do 
Płocka.

Z b ro jn e  n a p ad y.
P e te rs b u rg . (Pet. ag. tel.). Do kantoru 

firm y  Hesde p rzy  u licy Troick iej w eszło  
dwóch ludzi i grożąc rew olw eram i, zw ią ­
zało urzędnika b iu row ego i kasyera, a na­
stępnie zabraw szy 3000 rubli, uciekło.

E k a te ry n o d a r. (Pet. ag. tel.). Na stacyi 
Żyrsk iej 10 uzbrojonych ludzi napadło na 
„arte lszczyka" k o le jow ego  i zrabow ało  mu 
5000 rubli.

J u zó w k a . (Pet. ag. tel.). W  nocy na fo l­
warku  Szczerb inów ce czterech zbrojnych  
ludzi pow iązało  dom owników , zrabow ało  
507 rubli i uciekło.

Bom ba na o k rę c ie .
M a r ju p e l. (Pet. ag. tel.). W  porcie na pa­

rowcu Tow arzystw a  północnego „A lek sy  
N o rk " eksplodow ała bomba. Jeden z m aj­
tków  jest ciężko ranny, dwóch innych 
lekko.

P roces  p o lity c zn y .
P e te rs b u rg . (Pet. ag. tel.). Sąd w ojenny 

ok ręgow y  rozpoczął rozpatryw ać sprawę 
anarch istów -kom unistów , oskarżonych o 
ca ły  szereg rozbo jów  i napaści, do k tó­
rych  zaliczono także napaść na Instytut 
lasow y. Oskarżonych jes t 21, a w  ich li­
czbie i inżynier-technolog Cejtlin  oraz stu­
dent Iljin , k tórego dwa tygodn ie  tem u ode­
słano pod obserw acyę lekarską do szpi­
ta la obłąkanych.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Baczność sto larze  k rak o w scy ! W nie­

dzielę 1 1  b. m. o godz. 10 rano odbędzie się w 
Związku stow. rob. (Wiślna 5) poufne zgromadze­
nie przedwyborcze towarzyszów stolarskich.

W  poniedziałek 12 b. m. o godz. 7 wieczorem 
odbędzie się półroczne walne zgromadzenie grupy 
miejscowej austr. Związku robotników drzewnych.

* Baczność tow arzysze  szew scy z K ra ­
k o w a , K azim ierza  i P o d g ó rz a ! W ponie­
działek 12 b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie się 
w sali Związku stow. rob, (ul. Wiślna 5, II. p.) po­
ufne zgromadzenie szewców. Na zgromadzenie to 
zaprasza zarząd wszystkich robotników szewskich. 
Sprawy bardzo ważne.

* Baczność m u ra rze  k rak o w scy ! We 
czwartek 8 sierpnia o godzinie 6V2 wieczorem odbę­
dzie się w lokalu Związku stow. rob. (ul. Wiślna 5, 
II. p.) poufne zgromadzenie murarzy. Na zgroma­
dzenie to zaprasza się wszystkich robotn. murar­
skich, ciesielskich i brukarskich. Sprawy bardzo 
ważne.

* Z a b a w a  robo tn ik ów  ciesielsk ich  od­
będzie się w niedzielę 11 b. m. w Borku Fałęckim 
w ogrodzie p. Libana z nader urozmaiconym pro­
gramem. Początek o godz. 2 po południu. Wstęp 
40 h. W  razie niepogody zabawa odbędzie się w 
następną pogodną niedzielę.

* Podgórze. W  niedzielę 11 b. m. odbędzie się 
w  lokalu stow. rob. „Postęp" (Mały Rynek 4) przed­
stawienie amatorskie. Odegrany będzie dramat w 
4 obrazach p. t. „W igilia więźnia". Początek o go­
dzinie 8 wieczorem. Wstęp od osoby 40 hal. Po 
przedstawieniu zabawa taneczna.

* J a s ło . Stowarzyszenia zawodewe (grupy me­
talowców, rob. drzewnych, kaflarzy i kolejarzy) 
przeniesione zostały z ul. 3-go maja na ul. Igielną 
do domu p. Klira. Komitet uprasza towarzyszy 
o liczne uczęszczanie do nowego lokalu i korzysta­
nie z biblioteki oraz z czytelni pism. Przewodni­
czącym miejscowego komitetu jest tow. Francke, 
a sekretarzem Józef Kukulski.

* W  Now ym  T a rg u  odbędzie się konferen­
cya powiatowa P. P. S. D. w dniu 18 sierpnia b. r. 
o godzinie 2 po południu, w  domu Jana Rutkow­
skiego na Berekach. Na konferencyę zaprasza się 
delegatów z następujących gmin: Zakopane, Poro­
nin, Czarny Dunajec, Nowy Targ, Raba Wyżnia, 
Chabówka, Krościenko, Maniowa i z innych gmin 
powiatu nowotarskiego. Porządek dzienny konfe­
rencyi: 1) Wybór prezydyum, 2) Sprawozdania z 
ruchu partyjnego, 3) Wolne wnioski, 4) Prasa, 5) 
Założenie stowarzyszenia w  Nowym Targu, 5) W y­
bór komitetu powiatowego. Mężowie zaufania pro­
szeni są o zawiadomienie, kto przyj edzie na kon­
ferencyę.

Kursa telegraficzne.
Budapeszt, 8 sierpnia. Pszenica na październik 11'48 

do 11‘49. Pszenica na kwiecień 11*74 do 11*75. Ży­
to na październik 8*98 do 8*99. Owies na paździer­
nik 8*20 do 8*21. Kukurudza na sierpień 6*80 do 
do 6*81, kukurudza na wrzesień 6*93 do 6*95, ku­
kurudza na maj 6*68 do 6*69. Rzepak na sierpień 
17*75 do 17*85*—. Wszystko za 50 klg.

Oferty chętne. — Chęć kupna mała. — Usposo­
bienie utrzymane. — Pogoda: piękna.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Z w ra c a m y  u w ag ę  naszych czyte ln ików  na 
ru b rykę „ D ro b n e  o g ło s z e n ia "  w  dziale in- 
seratow ym  „N aprzodu " i prosim y, by  ko­
rzysta li z tej rubryk i p rzy  różnych  oka- 
z y a c h : czy  to szukając lokatora na m ie­
szkanie, czy  też p rzy  kupnie lub sprzeda­
ż y  czegoś, p rzy  poszukiwaniu pracy i t. p.

Zakład wodoleczniczy
i sanatoryum spec. chorób nerwowych 
dra Kupczyka

Kraków, ul. Szujskiego 11 (róg Rajskiej).

M a s z y n y  d o  p i s a n i a
naprawia i czyści szybko i gruntownie 

skład maszyn do szycia i warsztat 
naprawy Ignacego Grossa w  Krakowie, 
Starowiślna 1 (naprzeciw gł. poczty).
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Sąd
n a d  w y b o r a m i  g a l i c y j s k i m i

w parlamencie austryackim.
Broszura, obejm ująca m ow y, w yg łoszon e w  parlam encie w de­
bacie nad wnioskam i nagłym i w  spraw ie nadużyć w yborczych  

w  Galicyi.
Cena egzempl. 30 hal., 100 egzempl. 20 kor.
Cena z tego powodu została podwyższoną, ponieważ zamiast pierwotnie 

przewidywanych 2 arkuszy druku broszura obejmuje 5 arkuszy.

Zamawiać należy w Administracyi „Naprzodu“,Kraków, 
ulica Sławkowska L. 29.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
i Warsztat naprawy Ignacego Grossa

p o d  k ie r o w n ic t w e m

> JANA PO JEGO, mechanika specyahsty 
Sr Krakowie, ul. Starowiślna L t

(naprzeciw gł. poczty).
Wykonuje szybko, dokładnie I gruntownie naprawy 

maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 
Sprzedaje  w sze lk iego  gatunku m aszyny now e, 

oraz  używ ane w  znakom itym  stanie,
jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich 

70 systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 

W szelki* naprawy mogt być uskuteczniona w  przeciągu 48 godzin.
C e n y  n m  l o r  k o w a n e  Cen jr u m ia r k o w a n e .

8 0 0 0  K O R O N  N A G R O D Y
dla niemających zarostu i łysych. ■

Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołuje prawdziwie duński Balsam 
Mos. Starzy i młodzi mężczyźni i kobiety używają tylko Balsamu Mos do wywołania porostu 
brody, brwi i włosów; jest bowiem dowiedzioną rzoczą, że Balsam Mos jest jedynym środkiem 
nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dni przez działanie na cebulki włosów w  ten 
sposób na nie wpływa, że włosy zaraz zaczynają róść. Ręczy się, że środek ten nie jest szko­
dliwy, jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy

IWF 5000 KORON GOTÓWKĄ
każdemu gołowąsemu, łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu Mos przez 6 tygodni 
używał bezskutecznie.

U w a g a . Jesteśm y jedyną  firm ą, która daje tego  rodzaju gwarancyę. — Lekarskie op isy i polecen ia . — Przed 
naśladownietwam i e n e r g ic z n ie  się ostrzega.

W sprawie prób z Pańskim balsamem Mos mogę panom donieść, że z tego balsamu jestem 
zupełnie zadowolony. Już po 8 dniach pojawił się wyraźny porost włosów, a chociaż włosy 
były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po dwóch tygodniach przybrała broda 
powoli pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystne działanie Pań­
skiego balsamu. Dziękując,, łączę dla WP. wyrazy poważania. Dr Tverg, Kopenhaga.

Ja, podpisana, mogę polecić każdemu prawdziwy duński Balsam Mos, jako niezawodny środek do wywoływania porostu nowych włosów. 
1 tzez długi czas wypadały mi włosy porządnie tak, że pojawiły się całe miejsca pozbawione włosów. Gdy atoli używałam przez trzy tygodnie 
Balsamu Mos, poczęły włosy róść na nowo gęste i bujne. M. C. Andersen, Ny Vestergarde 5, Kopenhaga. — Paczka balsamu Mos 5 złr. 

Opakow. dyskr. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. — Pisać do największego w świecie osobliwego handlu

MOS-MAGASINET, COPENHAGEN K 397 DANMARK (Dania).
O płata  k a rt  k o resp . 10, a  listów  25 halerzy.

Do nabycia
w Administracyi „NAPRZODU"
E . Milewski. Kwitnące ciernie, wydanie wytworne, cena , K. 2'—  
rŁ . F i l i p o w i  c z ó w n a .  Pamiętnik, wydanie pośmiertne, cena „ 0‘80 
Lutnia robotnicza. Pieśni-deklamacye-satyra, cena . . . w 060 
Album walki o prawo wyborcze. Ilustrowane, cena zniż. „ 0‘40 
Album ludowe. Polonia-Lituania-Wojna, według kartonów Grottgera 0'40

WIEDZA
tygodnik popularny 

społeczno-polityczny I naukowo -  literacki.

W arunki prenumeraty: kwartalnie 3 ko­
rony, m iesięcznie 1 korona z przesyłką.

Filia „W iedzy": Kraków Sławkowska 29.

Z O PI A lii f: SlADł ( K A, 
... ■ -o SWI p C l M* * * • •

P r z e z  W y s o k ie  
* .  k .  N a m ie s tn ic tw o  

k o n e e s y o n o w a n e

Biuro
p o d r ó ż y

Zofii sei
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

A m e r y k i
I, n i ni kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny iclśls wadia taryf

-  Okrętowych I kolejowych

Bilety okrętowe do Kanady 
I lllaty kolejowi kanadyjskie.
I M r t k t j  Su m  I opis tale.

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowsze­
chnione, przez wielu lekarzy ordy­
nowane i przez znakomitości uznane

Linimentum Gaultheriae compositum
B prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„N E R W O L“ 749
chemika dra Juliusza Franzosa, aptekarza 

w  Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal., 10 flakonów  8 koron, 

n ie lieząc opakowania i franko. 
Tys iące listów  dziękczynnych do przeglą­
dnięcia. —  Dwa razy dziennie w ysy łka  po­
cztowa. — Do nabycia w  każdej w iększej 

aptece, w zględn ie w  aptece chemika

Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarnopolu,

Agenci
którzy się trudnią zastępstwem ma­
szyn do szycia lub rolniczych po 
prowincyach, otrzymają dobry ar­
tykuł do sprzedania. — Prowizya 

20 proc. Oferty:

K. Stroner, Radowce..

Drobne ogłoszenia
I Za anons w .Drobnych ogłosze- 
szeniach" liczy n y  za każde słowo 

6 bal., tytuł 20 hal.

Panna
obznajomiona z buchalteryą, znajdzJ 
zaraz zajęcie w  biurze handlowed 
Znajomość języka polskiego i ni1 
mieckiego konieczna. Oferty pised 
n e : Dział inseratowy „Naprzodf 
pod S. 39

Potrzebna panna
do nauki za wynagrodzeniem. Z g V  
szenia pracownia gorsetów „Felicya 
Floryańska 2. 31

Służący
potrzebhy zaraz do handlu korze! 
nego i śniadankowego. Wiadomo! j 
w dziale inseratowym „Naprzodu

K i l k u  49
zdolnych czeladzi

tapicerskich znajdzie zatrudnień’ 
w pracowni tapicerskiej przy ulF 
Szpitalnej 1. 34 w Krakowie. Potrf' 
bni również chłopcy do praktyK

Subiekt 
z działu kolonialnego
wymowny i szybki ekspedyent, p( 
szukuje posady w handlu lub prze‘ 
siębiorstwie. Adres poste restanO 
„Subjekt kolonialny" w Kętach. 4<

Pomadki
mieszane V2 klg. 1 K. 20 h. Herbatnik 
1/2 klg. 1 K. 20 h. Karmelki nadziej 
l /2 klg. 1 K. Ciasta 6 h. CodzienD1 
świeże. Poleca fabryka wyrobów cl 
kierniczych Poselska 15, prowadzol1 
pod osobistym kierunkiem Romu* 
dy Pieczarki. 3’

A M A A U M A l

1

K to szuka
zajęcia, posady, lek- 
cyi, robotników, służ­
by, kto szuka miesz­
kania w  mieście lub 
na lato sklepu znaj­
dzie najłatwiej, ogła­
szając w dziale dro­

bnych ogłoszeń „Naprzodu". Od \Vj 
razu płaci się tylko 6 h., liatowU* 

także w markach.

DRUKARNIA 
Władysława Teodorczuka

w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  F i l i p a  1 1

w y k o n u j e  d z i e ł a ,  b r o s z u r y ,  e z a s o p is m a ,  
d r u k i  k u p i e c k i e  i  b a n k o w e  i t d .  
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